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—  Ach! głupia dumo ludzka! — myśli człowiek 
trzeźwy —  jak ty osładzasz życie nie jednym, do 
czego ty jesteś zdolna przywieść nas ułomnych!

Wystawa w St. Louis! Tu doprawdy można 
poznać świat, ludzi i wszystkie namiętności, jakie 
toczą serca nasze...

Dla rozwoju przemysłu krajowego.
Ubogi nasz przemysł krajowy zwłaszcza ubogi, 

Ja punkcie tak zwanych towarów norymberskich, 
r°. których przeważnie należą zabawki, dzięki 
inicjatywie i usilnym staraniom ludzi dobrej 
woli i mrówczej ich pracy powoli zaczyna się 
rozwijać.

W miasteczku Jaworowie pod Lwowem, w tym 
Jaworowie, sławnym z pobytu króla Jana Sobie­
skiego, który uwiecznił się krakowiakiem:

„A  skądżeś ty! —  Z Jaworowa!
„A  czyjaś ty? —  Kowalowa!"...

dawna już wśród tamecznych mieszkańców 
kwitnął przemysł wyrobów drzewnych, potrzebnych 
a° użytku domowego i zabawek, z grubsza coprawda 
ciosanych, ale nie pozbawionych tego pewnego 
P^tna artyzmu i tej swojskości, jaką się nasz

Nowy generalny inspektor kawaleryi: Arcyks. Otto.

wieśniak kieruje niemal bezwiednie przy wykony­
waniu tego rodzaju pracy.

O ile zaś mężczyźni z tej okolicy poświęcali 
się takim wyrobom drzewnym, o tyle kobiety tkały 
znów wcale piękne lniane ko­
ronki z musu zachowując w 
ich wzorach motywy ludowe.

Towar ten, jak w jednym 
tak w drugim zakresie znaj­
dował we Lwowie chętnych 
nabywców, cieszył się nawet 
sławą tak, że gdy zaczęto
niówić o uprzemysłowieniu
biednej naszej Galicyi i tro­
szczyć się o nie, bojownicy 
tej zacnej idei zwrócili oczy 
na Jaworów i postanowili 
^niysł mieszkańców tej oko- 
jjcy do tego rodzaju wyro­
ków odpowiednio wykształ­
caj wyszkolić, a tem samem 
Podnieść popyt na ich pracę.

Usiłowania te nie poszły 
na marne i dziś w Jaworo- 
Wle wznosi się ładny budy­
nek w stylu opartym czę­
ściowo na swojskich moty- 
^^ch, który w ostatnich wła- 
me dniach oddano do uży- 

publicznego, a w którym 
Pomieszczono szkołę dla wy- 
g j g  zabawkowych i koron-

* , upewniona przez Sejm 
le •W,encya umożliwi tej szko-
w n iw enie, a 3aż o d  k i e r 0 ‘  
l e ż e /  v jej i opiekunów za- 
Poat Qdzie, czy nowy ten 
, trunek naszego przemy- 

zad Za.d°walająco spełni swe 
ctJ !? 1?’ czy  istotnie przy- 
do r drobną cegiełką

°zkwitu naszego przemy­

słu. My pragnęlibyśmy bardzo, aby nadzieje, jakie 
kraj żywi w tym kierunku, nie okazały się zwo- 
dniczerni i nowej szkole to jest nauczycielom oraz 
kształcącej się młodzieży zasyłamy serdeczne ży­
czenie:

„Szczęść Boże w pracy!"

Nowy generalny inspektor kawaleryi.
Armia austryacka otrzymała nowego general­

nego inspektora kawaleryi. W  dzienniku rozpo­
rządzeń dla wojsk czytamy, że godność tę ofiaro­
wał cesarz Franciszek Józef I. arcyksięciu Otto­
nowi.

Generalny inspektor kawaleryi ma ciężkie obo­
wiązki, pracę żmudną, której zaniedbywać nie 
można i do której trzeba posiadać nie tylko zna­
komite wykształcenie wojskowe, ale także dar ini- 
cyatywy i wytrawny sąd w sprawach związanych 
z militamem zadaniem konnicy.

Te przymioty w wysokim stopniu posiada arcy- 
książę Otto i dlatego nominacya jego na tak od­
powiedzialne stanowisko wśród kół oficerskichjwy-

wołała ogromne zadowolenie. Przecież to chyba 
przyjemnie jest służyć pod wodzem, który znajsię 
na' rzeczy, umie odczuć potrzeby podwładnych, 
ocenić ich pracę i uznać za słuszne uwagi, jakie 
robią oparci na wła- 
snem doświadczeniu 
i wykształceniu, niż 
pod wodzem, który 
sam nie znając się 
na niczem, aby tyl­
ko podtrzymać au­
torytet swej powagi 
pomiatają najzdrow- 
szemi radami tylko 
dlatego, że nie wy­
lęgły się z ich mó­
zgu.

Arcyksiążę Otto 
należy do t a k ic h  
właśnie w o d z ó w , Z  wojny ros.-jap.: Żołnierz ros. 
którzy oprócz facho- z pułku strzelców syberyjskich.] 
wego wykształcenia
umieją cenić zdanie swych podkomendnych i dla­
tego to nominacyę jego koła oficerskie przyjęły 
z taką radością.

Z  wojny ̂ rosyjsko-japońskiej: Pole walki po bitwie pod Jantaj.


